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Lublin, dsia 7 kwietnia.

Zsästwychpöwstaoie!
Ihkrcć od dziesiątków M  

t« polskie ten święty wyraz 
f®8*?iaię, ilekrr ć polskie słyszy 
ucho— tyleż razy polska du- 

ni łączy w nim pamięć zraar- 
liychitowsLni Chrystusa z pra- 
leniem zmartwychpowstania 
srzmi nego N a r o d u ,  

)irodz< n s zburzonego przez wro- 
iw P*ństwa Polskiego! Od dnia 

i^adku Rzeczypospolitej pragnls- 
em tyce drży kslde, do szia- 

qietnych uczuć zdcliie polskie 
r̂ce, pragnieniem tym natchnio-
* są wszysikie polityczne wysil- 
, porywy, prace i dążenia na- 
ego narodu!

Ale w życiu narodów nie 
lisknicą,, r>ie porywami pragnień 
pkonywuią s ę wielkie dziejowe 
:leb. teez it@lą czynów, wielki- 
i realnymi wysiłkami, g. prze* 
'Wszystkie® ofiarną krwią, Ro- 
ei»le to in tynkt i myśl polityczna 
srpdu polskiego. I dla tego od 
Waszych dni upadku Państwa 
‘plikieg t, polska tęsknota za je- 

zsisńsry eh powstaniem reallzu-
* s ę w bohaterskiej formie ofiar­
ach krwawych porywów i walk 
? wróg* n i narodu, podejmowa- 
/ch wizlekrcć w ciągu długiego 
Utku naszego porozbiorowego 
j/cig.

Po walkach 1863 r. przez 
ługie kilkadziesiąt mrocznych 
t przycichły i przybladły w Fol­
ie rycerskie hasł*, tradycje orę- 
tych bojów z najeżicsmf. Ztia- 

je Polska już tylko z bistorji, 
powieści I obrazków, przywo-
* Ta je 9fonicznie ns pamięć w

chwilach historycznych medytacji, 
w dniach narodowych obchodów 
i uroczystości patriotycznych. To 
też szły łste, za Utami, a na u- 
męczonych dłoniach narodu co­
raz twardziej zaciskały się nie 
wolnlcze okowy, a świtów wy­
zwolenia widać nie było.

Aż przyszła wśród huku dział, 
wśród tragicznej bitewnej sym- 
fonji, wśród lun pożarów 1 ję­
ków zniszczenia— straszliwa za­
wierucha europejskiej wojny. I 
oto ocknęło się w polskim naro­
dzie zrozumienie konieczności o- 
rężnej z wrogiem walki o wolność, 
Od stóp królewskiego Wawelu 
zerwała się gromadka orląt pol­
skich i poniosła sprawie narodo­
wej w ofierze, swą młodą krew 1 
trud żołnierskiego życia. Wśród 
straszliwych odmętów wszech­
światowej wojny załopctał sztan­
dar Legionów Polskich, a na nim 
Orzeł Biały.

1 dziś dopiero, w trzecim ro­
ku wojny, gdy się obejmuje my­
ślą ogrom tego istnego oceanu 
niebezpieczeństw, nad którym za­
wisła sprawa polsks, w całej peł­
ni, w całej potędze ukazuje się 
znaczenie Legionowego czynu i 
ofiary.

Leg jony Polskie to jedyny 
na tym oceanie reslny punkt o- 
parcia dla tych, co nad rozwią­
zaniem sprawy polskiej pracują, 
jedyna podstawa, na której oprzeć 
się może stworzenie arraji naro­
dowej, a więc głównego atrybutu 
realizacji Państwowości Polski,

To też niechaj myśl nasza w 
uroczystych dniach świąt Zmsr- 
twychpowstinia Pańskiego zwró­
ci się ku nim, a oddając hołd na­
leżny, w czynie ich szuka dla sie­
bie wskazania dli dalszych wy­
zwoleńczych wysiłków.

Rycerze. Miecz i pług.
Na bój, na znój,
Na życia trud,
Na zwycięstw cud —

— Hej! poszli rycerze — 
Przez łuny pożarne,
Przez pola cmentarne,
W spokojnej — ofierze.

Na trud, na cud,
W bojowy szum —
Wśród tęsknych dum —

Moc — trzyma ich w dłoni, 
Bojowe szablice —
Duch — pali źrenice —
Za wrogiem w pogoni!

Wśród łąk i mąk 
Wśród krwawych zórz 
Wojennych burz —

Śmierć — borem się wlecze— 
I w głuchym pobrzęku, 
Ucisza na ręku;
Rycerzy i miecze!

Hej! — drżą i mrą
Ci — nasi — wśród pól —
1 zrywa się ból 
Od serca, tam — z chaty V- 
Za kule, za rany 
Za nowe kurhany —t 
Za szczęścia — utraty!

Wśród niw kto żyw 
Na bój — na trud 
Zwycięstwo — wprzód!

1 poszli rycerze...
R po nich — cichaczem 
Pieśń — widm em tułaczem 
Odmawia pacierze....

Z Walickich M. Bucewiczowa-
Nałęczów.

Wiosna 1915 r. B id  Nidą...
Przyszła dobroczynna, by jak 

zawsze zbudzić iycia skarby niespo­
żyte. Co rok rad ją wita rolnik. Ale 
tym razem z troską spoziera na po­
la, stanął bezradny przed swemi grzę­
dami, Wojna zabrała żywinę, niema 
co zwozić pcd uprawą ziemi, ba, nie­
ma i czem zwozić, bo ostatnią szka- 
pinę wojsko zabrało.

1 oto do zagrody chłopka przy­
chodzi właśnie żołnierz, ku któremu 
żywił jakąś, choć może i czuł, że 
nieuzasadsioną, urazą i wybawia go 
z zakłopotanie. Przyprowadzają żoł­
nierze konie wojskowe, biorą od chło­
pa pługi i brony — każą slą wieść 
na pole.

Niezwykła orka na ziemiach pols 
kich.,.

Idzie żołnierz za pługiem i od­
wala skibą za skibą pod posiew. A 
za każdą sączy w dusze głąboką za­
dumą, głębokie rozrzewnianie za­
razem.

Wiedział, czemu idzie w bój, 
lecz dziś zrozumiał całą moc wiel­
kiego ukochania tej ziemi, Istotną 
treść przywiązania ku niej — pojął, 
czemu odwieczna legenda z pługów 
i lemieszy kuje miecze hartowna, 
czemu rolsika na rycerza pasuje...

Idzie żołnierz za pługiem 1 od­
wala skibą— to plon z jego orki bą- 
dzie, co zdziała miecz hartowny...

*

Wiosna 1916 r, na Polesiu...
Daieką wędrówkę odbył żołnierz 

polski. Zrządzeniem losów wojny sta­
nął na kresach dawne Rzeczypospo­
litej, na ziemiach dawnej sławy imie­
nia polskiego. Liczne ślady mówią o 
przeszłej chwili wielkości

Chaty po wioskach opustosza­
łych pozostały pod opieką Matki Bos­
kiej Częstochowskiej i świętych pol­
skich. Nie przypuszczał kmiotek, kto 
zagości w jego chcecie.

Szedłeś tu bezimienny żołnierzu 
pclski...

W zawierusze wojennej nie sły­
szał chłop piastowy tego głosu, nie 
słyszał go nawet w samej Polsce, a 
cóż dopiero na dalekich kresach.

Na opuszczonej ziemi zastała 
żołnierza polskiego nowa wiosna. Za 
pulsowało życie młode po lasach, na

Z poezji Legjonów.*)

1a Zmartwychwstanie 
biją dzwony.,.

I zmartwychwstanie biją dzwony, 
łją potężnie i radośnie, 
iją m  świata cztery strony,
$ ziemę szarą; dźwięk ich rośnie,
|1js w obłoki i zoczony 
r głosem skowronków, które wiośnie 
{ r Spiewgią, dal rozdawani* 
yi&nera Nadziei, Zassrt»y<h «staniał

la Zmsrtwychws'a tle dzwony biją 
głosrą ludziom, głoszą ziemi

in ' ^ wydaneK0 świeżo zbioru poczyj p. t. „W ieją  
sentit w iatry“Poezje wolnościowe i legjonowe.jz Przed- 

ą Kazimierza Przerwy Tetmajera, Kraków, G. G e- 
ethner i Ska, 1916.

i głoszą prochom, które gniją, 
i głoszą drzewom, co naglemi 
sterczą konsry, że odżyją 
że zmartwychwstaną—głos ich niemi 
chóry puszczyków i wybu hi 
zwycięzstwem śmierci, hymnem Ducha!

Nid ziemią polską, md G >1sptą, 
gdzie krzyżów czernią się r»miana, 
gd-ie dzieciom wieńce z cWni plotą,
Na krzyżu Chrystus Naród kona, 
a żołdak obcy w pierś mu złotą 
pogrąża włócznie i zelżona, 
męczęńska głowa z mak się słania—  
brzmi hymn Nadziei, Zmirtwych^stanls!

Nid ziemią polską, nad gehenną, 
we łzach serdecznych, we krwi skrzepłą, 
niby skowronka pieśń wiosenną 
1 wiosennego słońca ciepło, 
dźwięk dzwonów sączy jaśń promienną; 
nad umęczoną i oślepłą 
w /łych przeciwności znojnej orce, 
szumi i szumi, by proporce.

Hüj! w górę serca! bo choć sroga 
fala w was bije 1 złowieszcze 
mroki na okół, chociaż wroga 
w gtrdło wpijają się wg® kleszcze, 
chociaż ciernista, krwawa droga 
nie ukończyła się wam jeszcze— 
wżdy wstaje Jutrznia z krwi gloryją... 
na Zmartwychwstanie dzwony biją!

O, ziemio polska! twoje dzieci, 
rycerskich ojców godne syny, 
jak oni wierzą, Iż zaświeci 
słońce nad mrokiem nocy sinej, 
i przysięgają cl, że sieci 
potargasz, gdy na karabiny 
praw dekret zatkną twych czerwony... 
na Zmartwychwstanie b ją dzwo y!

JÓZEF RELIDZYŃSKI
podpor. w p. p. Leg. poi.
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bagnach i łąkach — jeno pola łażą 
odłcghm.

Poidił się żołnierz nsd ziemią 
osamotnioną, zsbohło go panoszes- 
Bis się chwastów tsm, gdzi® niedgwrso 
życie bujna pionem ludzi derzyło. 
ldzls do zagród rossabtsych, znajdu­
je pługi i brony.

Zbożna prac« na zapoznanej 
ziemi p d s k l g j ..

O czem dumasz rolniku — ry­
cerzu?.. D.-ked wędruję serce nieza­
spokojone pytanie?... Komu rzucasz 
ziarna, siewco niestrudzony?.,. Kto 
zbierze plon obfity z twego potu I 
trudu krwawego?,..

A może pójdziesz w zapomnie­
nie — bcś jest tu bezimienny I nie­
możny, by dać coś więcej oprócz 
...CŁtatni^gotehnlenla żyda młodego..,

Idzie zoinisrz za pługiem — broń 
obok leży, połyskuje w słońcu...

Nadejdzie wiosna nowa...
Mozę wypadnie ci, żołnierzu 

polski, Fójść na krwawe gody... Pój­
dziesz tym rszetn odrodzeń entuzja 
n r*  m wiary w czynu I haitu moc 
twórczą — pójdziesz, by bronić swe­
go doedzictwa, by ziemi własnej cjać 
wolność tworzenia.

A kiedy wró:lsz z bitewnej wę­
drówki, któż od clę mocniej ukocha 
ojczyźn aną glebę, któż od cię lepiej 
ujmi- s>ług w swe dłonie...

N*d*łeś wiecznej legendzie o 
pługu I mieczu Życia treść płodną I 
prawdą odradzającą R. W.

Zmar&twychwsfatiiei

Wierzym, że kiedyś dasz im zmartwychwstanie, 
Tym pochylonym  głazom  na mogiłach —
1 przebudzony na wieczyste trwanie 
Duch, co w pożogi n ieśm iertelnych silach 
Czyta kom endę  Bożą i wezwanie,
Będzie nad każdą z onych mogił stawał 
I z piersi własnej — w łasne  życie dawał,

fl każde słowo jego, jako gromy,
Zahuczy jasne i jak ogień złoty 
S tan ie  um arłym  źrenicom  widomy 
Na wszystkich głazach i krzyżach Golgoty — 
R na spróchniałe  piersi rzuci złomy,
Iż się w nich ozwą te  rodzące łkania,
Co przyjdą w łunie, która zm artwychwstania 
Godziną będzie!

JR N  PIETRZYCKI.

słomianego dachu na ściany, obją|| 
futryny, b kot nieporuszony siedzi» 
dalej' ns progu izby.

D 3 ostatka stał ne strsiy d&
mostws, do którsgo przywykł...

I H

1
Vk7 r. 1915.

Z e  w s p o m n i e ń  K a r p a t e s y -  
Scóar SS-giej b r y g a d y .

W czasie naszego odpoczynku 
w Kełomyi nadbiegły święta Wiel­
kiej Nocy. Rzewną byłe wprost so­
botnie re;-urtkcja z kawaleryjską 
asystą o wieczornym zmroku. Zamiast 
dzwonów milczących, rozśpiewały się 
żołnierskie serce. Wielka Niedziela— 
dzień świeży, wiosenny. Na podwó 
rzu Kościoła parafialnego stanęły na­
sze batsljony w czworobok,odświętni# 
poczyszczore i zbożnie nastrojone. 
Cl figury św. Jana Kantego odpra­
wił połową ir.szę kspslaa ks. Tomasz­
kiewicz, podczas której przyśpiswy 
wał chór żołnierski. Po mszy łaciń­
skiej Gounoda odśpiewano I polskie 
hymny, poczem na podium wstąeił 
ks. Antosz I ogniście przemówił Ks. 
Antosz mówi dorośnie po prostu, a 
piękno jego kazania leży w bezpoś­
redniości uchwytywania nastroju 
chwili, w petrjotyźmie przynoszącym

mu nie tylko echa wielkich w n$ro 
dzie czynów i momentów, a ;e taki* 
I czynów obecnych iołilcrskich, co 
o idącej przyszłości decydują Nastrój 
ten pogodny i psłny wiary podnosiła 
także ta okoliczność, i» w nsbożsn 
stwie brała liczny udzłsł miejsca 
wa publiczność, oraz ż* świętować asm 
teraz przysrło nie jak na Węgrzech, 
w Ksrpstach, n-<i Boże Narodzenie w 
okopach I wśród obcych; a raczej 
wśród slkćgo i tylko wa własnem źcł- 
nlsrskiem, sposępniałem gronie—sie 
wśród wiosny I tak nem życzliwych 
mieszkańców polskiej Kołomyi.

OBRfSZK!
W O J E N M E .

Ze wspomnień Legjonisty.
Dnia 7 listopada 1916 r. nad 

rasem  znaleźliśmy się w Nowej Ru­
dzie. Zmęczone długim poeho 
dem wojsko odpocząć tu miało kilka 
godzin, by następnie skierować się 
aa  Wielkie Obrycia przejść mosty na 
Stoehodzie l zająć tam nowa pozycje 
obronne.

Wieś wielka, ale pusta, jak wszy 
stkle osady na Polesiu.

Z lekarzem 6 pułku kapitanem

Stoeczsńskim powędrowaliśmy po 
chełjpsch w poszukiwaniu zajskiemś 
legowiskiem, chcćby na kilka godzin. 
W wielu domach nie znaleźliśmy nie, 
prócz pustych czttrach ścian. Naresz- 
cle przez wybite okno zobaczyliśmy 
w jakiejś chałupie ławki I barłogi, 
które wydały się nam wówczas » sp a ­
niałem posłaniem. Wchodzimy do 
sieni, w otwartych drzwiach Izby mie­
szkalnej spotyksmy całkiem niaspo 
dziewanego m sszkańea w posfeci 
ogromnego kot« o najeżonych wło 
sach i csłej postawie wojowniczej, 
zaczepno odpornej, skierowanej prze­
ciw nam, jsko nieproszonym go 
śtiom. Zdziczał# kocisko, ruchami 
swojemi zdrsdzsć poczęło grcźse 
przeciw nam zamiary, lecz o d ssg a  
jednego z naszych towarzyszy po­
skromił# zapędy nieoczekiwanego 
przeciwnik«. M mo to nie weszliś/ny 
do tego domu, na straży którego 
steło zwierzę, przywiązują ca się do 
miejsca, e nie do ludzi, przez długie 
miesiące bytowania, bez obecności 
ludzkiej, jdziczełe i ludziom wrogie.

Powlekliśmy się daiej. W są 
siednim domu mogliśmy wreszcie 
pcłcźyć się do snu, ns twardej łs 
wie I na drzwiech »chodowych z za­
wiasów wyjętych, na podłodze roz­
łożonych

Kisdy opuszczaliśmy wieś—p a­
liła się Nowa Ruda, płonął i dcm, 
który mieszkaniem bvł zdziczałego 
kota. Płomienie przeniosły się ze

Coś z psychologii żołnierskiej. Przt 
trzepsns w walkach nad Styrem z mą 
ezone pułki legionowe zajęły chwilo 
wo odcinek nad Stoehodsm, jniędą 
Wlelkiem Obryciem s Zarz@czem.Ot 
sad® okopów była rzadkie, używani 
wszelkich środków, aby zgęścić I po 
wlększyć llnję obrońców. Komenda! 
pułku Legionów wydał* rozkaz, ab 
stanowiący ochrona tranu bojowegi 
oddział techniczny pomaszerował n 
froRt.Oddziełowi wypadła droga przt 
miasteczko Stobyehwę, ostrzeliwań, 
gęsto przez armaty rosyjskie, teki 
granatami zapalnymi, która wywoły 
w&ły ustawiczne pożary. Przed pi 
gudzlną ariylęrja rosyjska ucichła.

Oddział zwartą kolumną w kro 
czył w główną ulicę Stobychwy, spo 
kejny $ pewny siebie.

Nagle nieprzyjacielska artylerji 
rozpoczęła na nowo swą ponurą mo 
wę. Szrepneie I granaty biły w mii 
sto, padały tuż obok maszerującego 
oddziału. Zniknął spokój żołnierz) 
Pierwsza oszołomienie rozluźniło szt 
regf, żołnierze poczęli rozbiegać sic 
w różne strony, jak gromada strwoo 
żonego ptactwa. Ostry, surowy roz# 
kaz zastępczego komendanta, a by 
nim podówczas sierżant Ś wlnarsk 
przywrócił oddziałowi równowagi 
Koło spokojnie, ns środku ulicy stOy 
jącego komerd$nt*, poczęli się grc< 
medzić żołnierze, jekkolwiek nie mf 
neła jeszcze chwil® przerażenia. Bylc 
wśród nich tacy, którzy chwytali zi<; 
ręcs I bluzę swego komendanta, Jzlf 
gdyby to mogło Im przynieść ocshj 
nio i wybawienie od gradu potiskóii 
Zebrany cddzlsł wprowadzony zosti 
pod egniem do pobliskiego ogrodu*] 
tam rozłożony w tyralierę celem ue^ 
kn 'ęda  strat. Po pewnym czesie mófr 
oddział msszerowsć dalej $ połączyr 
się z pułkiem.

Obrszgk ten jest znakomiti 
charakterystyką psychelagji żołnierz« 
dzislejszyth czasów. Zachowanie sl  ̂
komendanta decyduje o wszystkiem

Żołnierz, znajdujący się w nie 
bezpieczeństwie—ufa mu bezgraniat 
nie, ślsdzl każdy jego ruch I w nlnP 
widzi ratunek 1 pomoc, spokój kô  
mendanta I jego zimne krew udziel* 
się żołnierzowi, najmniejsze jagfl 
zawahanie się, lub iekkia nawet objit 
wy trwogi, cddzleływują jakna,fätil 
niej na żołnierzy. F

Ta wojsa, jak żadna Inna dsN 
świadectwo stertj prawdzie:

„Jęki cf cer, taki żołnierz". | i

Zygmunt Augustyński.

U Ł R Ń S
WIELKRMOC.

Ra pozyeji Ostojaków, w maju 1916 r.

Święta w polul Pierwsze święta 
były nadzwyczajne. Były j»k to coś 
nieznane, wzruszające a miłe—coś, 
co się przeżyje po raz pierwszy. By­
ły jak pierwsze gody, pierwsze świę­
to... u siebie w domu, z umiłowaną, 
upragnioną—kochenką-wojną. Były
Jak poemat czytany, czy tworzony na 
reelr.fej wizji gór, śnlt-gów; przetyka­
nych hebanem lasu, w którym dwoi­
ły się I troiły echa strztłów, w któ­
rym od pozycji szło armat grenie... 
meldunki, a z serc .contra spem" 
nadzieja.

A potem przyszły święta iene... 
Przyszła Wielkanoc w Kołomyi I Bo­
że Ciało nad Prutem... Przyszło Boże 
Narodzenie na Polesiu... i przyszła 
już Wielkanoc wojenna druga...

W ojm przestała być zdarzeniem 
a stała się życiem .. Święta w polu 
stały się prostsze I naturalniejsze, tak,

jak prostszem stało się wszystko w 
wcjnls I przez wojnę, Jak prostsze 
stsły się dusze wpatrzone w cel j e ­
den, widzące go. a nie wiedzące tyl 
ko, jak rychło doń dojdą...

Pułk nasz, .Ostcjaków”, ułanów 
pułk drugi, zastały tym razem te 
święta— ao raz pierwszy—nie w po 
lu, a za frontem, na organizowaniu 
się, na pracy żmudnej I wdzięcznej, 
w której dwa o tak świetnej trądy 
cji dywizjony stapiają się w cełość 
jedną...

Jesteśmy we wsi za frontem... 
We wsi, gdzie chór żabi gra, nam 
co wieczór*, gdzie z za kwłtiących 
grusz I Jabłoni wy<hy!ają się chaty 
szare I stare, gdzie drzewa są fal.łaś 
inne, ełź wszędzie, a z dachów I 
gniazd wysokich klekocą boeieny... 
Jesteśm y we wsi na kwaterach I tu 
święta zastały — święta ciche, be ; 
przygotowań, a przecież takie miłe I 
takie nasze— w tęj ciszy wioski I w 
zapachu sadów, w tej cowieczornej 
od stawów Idącej muzyce I w ułań 
sklm śpiewie pustym...

Zaczęła zaś święta nasze uro­
czystość pułkowa, dekorowanie 40 
ułanów z szwadronów p ’ętego 1 szó 
stego, za męstwo I waleczność, ckaza

na w czasie walk wołyńskich, Deko 
racja odsyła się we wsi na dużym 
piscu, »rzed szkołą dawniej a dziś 
przed komendą pułku, gdzie wobec 
ustawionych w czworobok szwadro 
nów komendant pułku rotm. Ostoja 
przypiął odznaczonym na piersi me 
dale: złoty, srebrne I kilkanaście bron- 
zowych.

Po dekoracji odbyło się w szwa­
dronach święcone. Takie proste, po ­
łowę święcone... Jejc, kiełbasa, chle- 
ba kromka — I wódki kieliszek... Nie 
obie się ttm  i nie upije, ale kiedy 
och : ta Jest, ztbnwić slą można. Toż 
I be wili sic ułani aż huczała od wi­
watów wieś cała, a podnoszeni na 
rękach oficerowie nie mogli opędzić 
się serdeczności, trzymającej Ich mię 
dzy niebem a ziemią na dziesiątkach 
ramion pewnych I mocnych...

Drugi dzień świąt dzięki przy­
jazdowi z Legionowa kapelana, st*ł 
się i dla nas I dla wsi świętem koś- 
deinem . W małej, unickie jeszcze 
czasy pamiętającej cerkiewce, cdby 
ła się msza święta. Skromną świą 
tyńkę zajął lud wioski aż daleko po­
za jej brzegi, na cmentarz rozlewa 
jąc się plamą barwnych chust kobie­
cych... dalej chłopi stanęli — a wre­

szcie szwadrony ułańskie wordyr-kr5 
Po mszy odbyła się procesja. Plute 
z dobytemi szablami otacza księdi 
z Sanctissimum w ręku... 1 wird,] 
pleśni polskiej, na tej poleskie) di"3 
1 sklej ziemi jakby wstała na ch^il^ 
wizja kraju, .wizja serdeczna tsgj 
wszystkiego, co takie drogie i taklj 
dalekie... |,

Po mszy — w oba zresztą dt| 
świąteczne — czas wolny od zejd* 
a popołudniu losowanie podarków 
przysłanych z kraju, w oba dni zfN 
wa ułańska... r

W niedzielę była zabawa kenn« 
w poniedziałek piesza .. «

Zabawa konna odbyła się zr: 
wsią, w lasku na piscu ćwiczeń 
Polegała na wyścigach różnego rc,: 
dzaju o nagrody—podobnież jak pif 
sza w dniu drugim skombinow*»y 
była ze skoków (w zwyż I na ty zc< 
na zapasach atletycznych 11. p obH 
wśród niemilknących oklasków * 
szczerego zadowolenia widzów, l»̂ 1 
ml byli oczywiście sami ułani.

Tak minęła nasza druga ul«*15 
ska Wielkanoc w polu.

W. « 1
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